
drgań Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.
„GLOS GÓRNIKA*1 wychodzi 25-go każdego 
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Listy do redakcji „Głosu Górnika" należy Iran. 
kować i podać na nich d o k ł a d n y  adres p i  
szącego. Redakcja, Administracja Biuro Zwiąż-, 
ku Górników „Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy 
Andrzeja 21, naróżnik u l Wandy. Teł. 310,90.;
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Mr.  11. KATOWICE, d n ia  2 5 -g o  l is to p a d a  1934 r. Rok XXXI.

Komunikat
Do w szystkiej członków Związków Zjednoczenia

Zawodowego Polskiego.
Wobec n jep raw d zl^ ch  ^ ^ p j p o ś c l ,  ro.g- 

powsacechniąisych w znąnem nfem celu przez 
agitatoróW Związku Związków Zawodowych 
(£. Z. Z.) jakoby Zjednoczenie Zawodowe P ol. 
side przychylnie odnosiło się  do kw estji zca> 
lenia ruchu zaw odow ego w P olsce  pod firmą 
Związku Związków Zawodowych -  ośw iad. 
czarny co następuje:

Zjednoczenie Zawodowe Polsk ie od szere. 
gu lat, kiedy nikt nie m yślał jeszcze o Z. Z. 
Z.,  w skazyw ało na szkodliw ość rozbicia ruchu 
zaw odow ego, i zespala! > pod firmę swoją, po. 
krewne sobie ideowo organizacje i nawolywa* 
to do likw idacji licznych związków  pow oła­
nych do życia przez ambitnych polityków. Te. 
go stanow iska nie zm ienialiśm y do dnia dzi* 
siajszego. Jednakże nigdy nie godzim y s ię , 
ażeby w Poisee m iale istnieć tylko jedna so* 
cjalistyczna organizacja zawodowa -  Związek  
Zw iązków Zawodowbch.

Zjednoczenie Zawodowe .Polskie, jako or­
ganizacja narodowa i opierająca się  na zasa= 
dach etyki chrześcijańskiej, nigdy nie może 
s*ę złączyć ze Związkiem Związków Zawodo. 
wych, która to organizacja propaguje hasła  
syndykalistyczno.m arksistow skie. Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie, opierające s ię  na zasa . 
dach etyki chrześcijańskiej i na w łasnym  pro. 
gramie, nie może i nie będzie łączyło  się  z 
k lasow ą organizacją, która ma zapożyczony  
program z ll.g iej względnie lll.c iej m iędzy, 
narodówki.

Te zasadnioze rzeczy biegunowa różnią 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie ód Związku 
Związków Zawodowych nie tylko dziś, ale 
także i na przyszłość, przeto jakakolwiek* 
bądź m yśl połączeniowa jest zgóry wykluczo* 
na.

Podając pow yższe w szystkim  członkom  
Związków Zjednoczenia Zawodowego Polsk ie, 
go do wiadomości, wzywam y ich, ażeby uśw ia­
damiali ogół pracowników, źe m iejsce dia 
wszvstkieh narodowo.chrześcijańskkich pra*

cowników tak fizycznych Jak i um ysłowych w  
Polsce jest tylko w Związkach Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego.

P oznań , dnia 13 XI. 1934 r. 
W ydział Rady Z. Z. P. Poznań.

(— ) F r. M ańkowski (—) Jankow ski (— ) Jakubow icz
(— ) Przybyła (—) G rajek (—) Leśniew ski

Związek G órników Z. Z. P. K atow ice
(— ) Kot (— ) G rajek (— ) U rbańczyk

Związek M etalowców Z. Z. P. Chorzów I.
(—) P ietrzak  (—) Kubik (—) W ałecki

Zw iązek Pracow ników  Umysłowych Z. Z. P. Katowice 
(— ) B rzeskot (— ) W ęgrzyk (—) Jęd ru ś
Związek Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z P. Poznań
(— ) Leśniew ski (—) W. M uller (— ) Fr. Poraziński

Związek Robotników i Rzem ieślników Z. Z. P. Po2nań  
(— ) J. B rzeziński (—) W. Paw lak (—) St. Ratajczyk

Związek Pracow ników  B udow lanych Z. Z. P. Katowice 
(—) A. Kowalczyk (— ) F r. Gulcz (—) St. Jankow ski

Zjednoczenie KoJejowców Polskich W arszaw a 
(— ) N ow akow ski (— ) Szym anow ski

Związek Pracow ników  M iejskich i Użyteczności ̂ Publicznej
W arszaw a

(—) Lew alski (— ) Tom aszew ski
Związek P iekarzy, M łynarzy i pokr. Zawodów W arszaw a 

(— ) D ziekow ski (— ) Kraśniew ski
Związek Robotników i Robotnic Przem ysłu W łókienniczego 

Z. Z. P. Łódź
(— ) Dom żal (— ) W łodarczyk

Związek Pracow ników  D rzewnych Z. Z. P.
(—) N ader (—) W. W itkowski (—) A. Brodziak

" ' S i -

Związek Zjednoczenia Zaw odow ego Polskiego w G dańsku
(— ) L endzion (—) M aliszewski (— ) M ilewski

(—) Pershon .

■o
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Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
najpotężniejszą organizacją zawodową na Śląsku

Sprawozdanie ze  Zjazdu Zarządów filijnych i Rad Zakładowych Związków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego od­
bytego w niedzielę 21 Października 1934 r. w Rybniku w sali Polonji.

ZjazJ poprzedziło nabożeństwo w kościele św. Anto­
niego z udziałem licznych rzesz członków Z. Z. P., w asy­
ście kilkudziesięciu sztandarów. Po nabożeństwie uformo­
wał się pochód, w którym brało udział przeszło trzy- 
tysiące uczestników, oraz z trzema orkiestrami i przeszedł 
głównemi ulicami miasta Rybnika do ogrodu Polonji. Tu­
taj przemówił do zebranych sekretarz Zw. Górników Druh 
Ogrodowicz, wskazując na znaczenie Zjazdu w dniu dzi­
siejszym, jak i na historyczną rolę, odegraną przez Z. Z. P.< 
w czasach przedwojennych nie mniej w czasach powstań 
górnośląskich. Przemówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć Rzplitej Polskiej, który to okrzyk zebrani z zapa­
łem powtórzyli.

Następnie udały się delegacje do sali obrad; gdzie o 
godz. 10,45 Druh Ogrodowicz otworzył Zjazd, witając za­
razem przybyłych gości w osobach pp.: Webera, bur­
mistrza miasta Rybnika, Lipińskiego, zastępcy starosty po­
wiatowego, przedstawicieli Związków Z. Z. P., oraz 
wszystkich delegatów.--------------------------------------- -----------

Zarazem przedłożył porządek obrad, treści następu­
jącej: ----------

1. Otwarcie Zjazdu i powitanie gości,
2. Stwierdzenie obecnych,
3. Projekt reformy ubezpieczeń w Polsce, •
4. Urlopy turnusowe, planowanie obniżki płac w prze­

myśle śląskim,
5. Dyskusja,
6. Przyjęcie rezolucji,
7. Zakończenie Zjazdu.
Następnie odczytał telegram z życzeniami nadesłany 

przez Pana Starostę Wyględy z Rybnika, w którym Pan 
Starosta donosi o niemożności przybycia ną Zjazd, z bar­
dzo ważnych przyczyn.

Głos zabiera Pan Weber, burmistrz miasta Rybnika i 
składa Zjazdowi zycżenia pomyślnych obrad, zarazem wi­
ta uczstników w grodzie miasta Rybnika, przyczem wska­
zuje na długoletnią działalność Z. Z. P., które było ostoją 
polskości, a w czasie powstań górnośląskich narażone ną 
ogromne prześladowania ze strony Hor&ingów i t. p.

Następnie udzielił głosu przewodniczący panu Lipiń­
skiemu, zastępcy starosty, który składa podziękowanie za 
zaproszenie, uniewinnia przybycie samego starosty, a ży­
cząc Zjazdowi pomyślnych obrad, podkreśla, że będzie wyr 
razicielem myśli, o ile wspomni o działalności Z. Z. P., któ»- 
ra się chlubnie zapisała w pracach przygotowawczych nad 
odzyskaniem państwa Polskiego. (Oklaski).

W punkteie drugiem przy stwierdzeniu obecnych, oka­
zuje się, iż w Zjeździe bierze udział 825 uczestników.

Przystępując do p. III. zabiera głos do wygłoszenia 
referatu o projekcie reformy ubezpieczeń w Polsce, Druh 
poseł Kozubski, który przedstawił początki ubezpieczeń 
społecznych, aż do dnia dzisiejszego, a mianowicie rozpo­
czął, że od czasu gdy maszyna coraz bardziej wypierała 
robotnika, gdy zaczęto budować fabryki likwidując małe 
warsztaty i temsamem tworzyły się środowi-ska przemy­
słowe w których zbierały się dziesiątki, setki robotników, 
robotnicy ci pozostali bez jakichkolwiek przepisów ochron­
nych i ubezpieczeń. Pierwsze ubezpieczenia wprowadzono 
w Niemczech przed mniejwięcej 70 latami, było one tylko 
częściowe a mianowicie Ubezpieczenia na chorobę. Dopie­
ro w roku 1889' przedłożono w Sejmie Pruskim ustawę o 
ubezpieczeniu na inwalidztwo i od wypadków, ustawa ta 
została uchwalona i weszła w życie w roku 1891 i została 
znowelizowana w roku 1911, w której to formie jeszcze 
obecnie obowiązuje Województwie Śląskim. Jednakże

przemysłowcy dążą wszelkiemi sposobami do likwidacji 
Ubezpieczeń zastawiając się tern, że ubezpieczenia obcią­
żają koszty produkcji. Walka ta poniekąd dała przemysłow­
com pewne sukcesy albowiem Sejm Śląski ustawą z dnia 
24. czerwca 1934 r. przeprowadził zmianę Ordynacji Ubez­
pieczeniowej pogarszając obecny stan rzeczy. Zmiany t© 
oprócz Kas Chorych dają możliwość i prawo Zakładowi 
wstrzymania w części lub całej renty inwalidzkiej dla tych' 
ubezpieczonych, którzy pobierają rentę wypadkową, lub 
rentę Pracowników Umysłowych. Za tern pogorszeniem 
głosowały wszystkie kluby w Sejmie śląskim, chociaż nie 
było koniecznej potrzeby do poczynienia powyższych 
zmian, albowiem już uprzednio rozporządzeniem Pana Wo­
jewody Śląskiego podwyższono składki do ubezpieczenia 
o 20%. Pozatem ma Zakład następujące kapitały: W pa­
pierach wartościowych ma 11.800 tysięcy, pożyczki na’ 
ogólną sumę 6 miljonów, w nieruchomościach 7 i pół mil­
iona, pozatem wierzyciele i dłużnicy 4 i pół miljona. Stan 
ten nie przedstawia konieczności obniżenia względnie 
wstrzymania rent inwalidzkich, temwięcej, że nie przepro­
wadzono obniżenia kosztów administracyjnych.

Następnie omawia mówca ustawę scaleniową w Polsce 
przytem cytuje ustęp z mowy Premjera Dr. Kozłowskiego 
o ubezpieczeniach społecznych, w którym to przemówieniu 
podnosi, że ustawa scaleniowa nie zadowoliła ani robo­
tników an,i też przemysłowców i dlatego musi zostać prze­
prowadzona reforma tejże ustawy. Pan wiceminister Ja­
strzębski opracował projekt ustawy, który ukazał się w; 
prasie. Najważniejsze zmiany proponowane przez wicemi­
nistra Jastrzębskiego są następujące:

1) renta wypadkowa miałaby być wypłacona dopiero 
przy wypadkach ponad 50%, inwalidztwo uznaje 
się wtenczas o ile robotnik ukończył 65 rok życia' 
lub jest 75% niezdolny d’o pracy zawodowej I 
przynajmniej przeszło 15 lat był ubezpieczony. Sa­
morząd ubezpieczeń się znosi. j

Wprowadzenie powyższego w życie równałoby sięj 
częściowej likwidacji obecnych ubezpieczeń i jak prasai 
donosi to projekt ten został schowany do szuflatki i pan1 
wiceminister Dr. Jastrzębski z Panem Komisarzem Kasy*. 
Chorych na miasto W arszawa z Grebalitowskim opracowali! 
nowy projekt, który jest jeszcze gorszy bo zupełnie znosił 
ubezpieczenia. Projekt ten według doniesienia prasy bot 
oficjalnie jeszcze projektu tego przedstawicielom Związkowi 
jeszcze nie doręczono, przewiduje następujące zmiany wo­
bec stanu rzeczy.

Wszystkie ubezpieczenia w Polsce się znosi i w miej-!’ 
see to tworzy się 3 dyrekcje, mianowicie:

1) Dyrekcja rent państwowych,
2) Dyrekcja zdrowia,
3) Dyrekcja robót publicznych.
Ubezpieczeni by w państwie polskim byli wszyscy wj 

jednem ubezpieczeniu i to: Urzędnicy państwowi, komunal­
ni, policja, wojsko, robotnicy, rzemieślnicy. Składka wyno­
siłaby 10% od dochodu, którą to składkę opłaca sam ubez­
pieczony. Prawo do renty miałby ubezpieczony wtenczas 
o ile przekroczy 65 rok życia i przynajmniej 40 lat był 
ubezpieczony. Najwyższa renta wynosi 10-krotna składka1 
miesięczna. Fundusz Bezrobocia się znosi w  miejsce to 
dyrekcja robót przydziela bezrobotnym pracę, za btórsf 
opłacać będą bezrobotnego Starostwa wzgl. Województwa*

W końcu mówca apeluje do robotników, że nie po­
winni iść na lep agentów, którzy ich namawiają względni#  
zmuszają do wstąpienia do ubezpieczali prywatnych 
mianowicie do F. O. O.



Nr. 11. „G ŁO S GÓRNIKA Strona 3.

Z ebrani oklaskam i podziękow ali m ów cy za w ygłoszo­
ny  reterat.

W  czasie referatu  posła Kozubskiego przyby ł na salę 
Ksiądz dziekan Reginek, k tórego w  bardzo uprzejm y spo­
sób pow itał przew odniczący druh Ogrodowicz.

W  odpowiedzi na pow itanie zabiera głos ks. dziekan 
ł  w ita  zebranych w  imieniu ks. biskupa i duchow ieństw a, 
zarazem  w y raża  zadowolenie, że Zjazd rozpoczęto nabo­
żeństw em  w  kościele, a dalej podnosi zasługi Z. Z. P . odda­
ne klasie robotniczej w  duchu chrześcijańskiem  i patrjo- 
lycznym  tak  w  czasie przed  jak pow ojennem  i jeżeli po- 
iwiat rybnicki pozostał w ierny  idei chrześcijańskiej i naro ­
dow ej. to  w  tern ma dużo do zaw dzięczenia działalności 
Z jednoczenia Zaw. Polskiego.

Z kolei udzielił p rzew odniczący głosu prezesow i Drh. 
jGrajkowi do w ygłoszenia referatu  „Urlopy turnusuow e, 
planow anie obniżki p łac w  przem yśle śląskim '1!

R eferent na sam przód podkreśla, że m am y dać dow ód 
naszej sile i w ykazać  nasze zam iary  na przyszłość. J e ­
steśm y  dzisiaj tern czerń byliśm y w  roku 1889. Staw iliśm y 
■Wówczas przeciw  prądom : M arksów , Engelsów , Lasallów, 
iTrockich, Leninów  i t. p. D ok tryny  te  w  szczepione w  lud! 
d oprow adziły  do u tra ty  swobód, — zaco dzisiaj szerokie 
m asy  ciężko pokutują. Nasz program  opieram y na zasa ­
dach chrześcijańskich i k ierujem y się w skazów kam i w iel­
kich papieży — społeczników.

O rganizm  gospodarczy przechodzi ciężką chorobę i na 
tę  chorobę nie znaleziono dotychczas, ani lekarstw a, ani łe- 
k a rza  i niem a człow ieka k tó ryby  przew idział koniec tej 
choroby. Choroba ta  w yw ołu je  takie skutki, jak zbrodnia 
w  M arsylji, stra jk  w łókniarzy  w  A m eryce Północnej, rew o ­
lucja w  Hiszpanii! Są to w ypadki ostatnich czasów , a po­
przedzone b y ły  już podobnem i niemniej tragicznem i w y ­
padkam i w  innych państw ach. Jest to niezaprzeczalnie cho­
roba różnych w yw ro tow ców  lew icow ych.

W skazyw ałem  już nieraz, na obecne nieznośne stosun­
ki, które  m uszą ulec przeobrażeniu, przyczem  naturalnie 
p rzeciw staw iem y  się bezw zględnie przeciw ko jakimkol­
w iek obniżką płac, coby m iało nastąpić w  zw iązku zapo­
w iedzianą obniżką cen w ęgla!

N iezaprzeczalnie jest najw iększą bolączką obecnie, ja­
k a  W as dotyka, urlopy turnusow e. Początkow o przy  za- 

rprów adzaniu turnusów , p rzedstaw iało  się je, jako ulgę 
■przed zupełnem  zw olnieniem  z p racy . Z czasem  jednak 
jw yrodziły  tu rnusy  stosunki nieznośne, w y tw arza jące  de­
nuncjację, oparte  przew ażnie  na bbskich plotkach, — sku t­
kiem  czego  sta rych  naszych  działaczy  mianuje się germ ani- 
z a torami, natom iast W czorajszch Volksbundowcow przed­
staw ia się jako patrjotóW  polskich.

W  daisżęm przem ów ieniu z naciskiem  podkreśla refe­
rent, że nie spoczniem y dopóki sttosunki te  nie zm ienią sięl 
na tepśZe, a co  niezw łocznie nastąp ić  musi, p rźedew szyst- 
kiem  W pow iecie rybnickiem , bo nigdzie tak  głęboko de- 
nńnćjafstw ó nie znalazło posłuchu jak tutaj, gdyż aż  nazbyt 
jaskrawo rzeczy  te rzucają się w  oczy.

Jesteśm y  państw em  się odradzającem  i nie w szystko  
jest tak jakby być  powinno, p rzyczem  zachodzą różne nie- 
dociągnienia W naszej gospodarce, co też  pociąga za sobą, 
że lnie w szystk im  bezrobotnym  m ożna udzielać takiego 
[Wsparcia jakby interes nie jednego w ym agał, nie m ożem y 
pOd tem  Względem bow iem  dorów nać Anglji, ale podział 
Wsparć pow inien być  tak dokonanen, ab y  je w szyscy  
otrzym ali.

D la odparcia  a taków  i dla spraw iedliw ego przydziału 
p racy , uczynim y w szystko , ale dla przeprow adzenie tego 
W ym agam y respektow ania naszych zarządzeń  i w skazó- 
Wek , . . '*** I®

P rzew odniczący  dziękuje referentom  za w ygłoszone 
re fe ra ty , nad k tó rem i o tw iera  dyskusję.

P ie rw sz y  zgłasza się Druh W odniczek z P szo w a  zga­
dzając się co do treści w ygłoszonych  referatów , Zaznacze­
niem, że niema nad referatam i co  dyskutow ać, tylko postę­

pow ać za w skazów kam i kierow ników , — przedłożyć rezo­
lucje i odgłosować.

2. S. zw raca  się do referatu  druha Kozubskiego i p rzy­
chodzi do przekonania, żeby lepiej raz  pow iedzieć „P łać! 
ale niem asz nic do żądan ia1* Do referatu p rezesa Grajkial 
dodaje, że jaknajw iększem  błędem  zachodzącem  przy urlo­
pach turnusow ych, są zapośredniczeni ludzie, — daw niejsi 
w rogow ie polskości.

3. M. zw raca  uw agę na projekty ustaw y  scaleniowej, 
przyczem  ofiary ponosić mają jedynie robotnicy, a tym cza­
sem ubezpieczalnie w ypłacają dziesiątki tysięcy złotych 
odpraw nego dyrektorom  i nato  są pieniądze, podczas gdy 
ren ty  rencistom  się obniża. P rz y  urlopach turnusow ych za ­
uw aża ubijanie Z. Z. P . ze strony  kierow ników  kopalń i 
prezesów  to w arzy stw  pow stańców , a popieranie Z. Z. Z.

4. W . dopatrzy ł się w  referacie posła Kozubskiego 
omyłki p rzy  podw yższaniu składek ubezpieczeniow ych, boj 
nie o dw anaście procent jego zdaniem, ale o całe sto p r o ­
cent zosta ły  składki podw yższone. C hciałoby się nas uśpić, 
ale m y tego nie ścierpim y i w zy w a kierow ników  Z. Z. P . do 
w spó łp racy  z innemi Związkam i.

5. S. podnosi spraw ę biura Pośrednictw a P ra c y  w 
Rybniku, gdzie istnieją dw a biura, jedno urzędow e, a dru­
gie Związku Pow stańców , przyczem  to pierw sze jest bez 
znaczenia, decydujące znaczenie ma te drugie. Jeżeli się. 
nie zmieni na lepsze, zaznacza to będziem y zmuszeni żą ­
dać usunięcia kierow nika U rzędu P aństw ow ego  Pośrednic­
tw a  P racy .

6. N. w idzi upośledzenie członków  Z. Z. P . w  powiecie 
rybnickiem , gdyż n. p. w  Związku P ow stańców  zm usza 
się ich do przestępow ania do Z. Z. Z. Nieomal na w szy st­
kich zebraniach Zw. P ow stańców  będą odczytyw ane okól­
niki w  tej myśli, a gdy się zapy tyw ało  o pow ody, to  odpo­
w iedziano mi, że to jest życzenie W ojew ody i S tarosty .

Na to w zy w a  prezes Grajek, aby mu podano ścisłą in­
form ację co do w ydaw anych  okólników przez Zw. P o w ­
stańców  w spraw ie do przynależenia, odnośnie do napę­
dzania członków  do Z. Z. Z., poniew aż już w ięcej takich 
zażaleń słyszał, ale są to w szystko  pow iedzenia ogólniko­
w e, nienadające się do  interw encji na odpowiedniem  miej­
scu. P rzem aw ia jeszcze w  dyskusji a zw racając uw agę na 
reform y ustaw y  ubeżpiećzeń społecznych, iż z całego ubez­
pieczenia społecznego chce się zrobić k asy  pośm iertne. 
P odnosi g łos przeciw ko różnym  niebezpiecznem  ekspery­
m entom  i zastrzega się przeciw ko dalszym  pogorszeniu, 
bo gdyby to  nastąpić miało, tó  robotnicy w yjdą na ulicę! 
Chcem y m ieć zabezpieczoną starość i tego w  drodze ubez­
pieczeń dom agam y się stanow czo.

Z urlopów  turnusow ych zrobiło  się odskocznie do 
zw alniania niew ygodnych robotników , bo m ało kto  ż urlo­
pów  w raca , a jeżeli w róci to z  rębacza robi go się scle- 
prym . Zam iast turnusów  winien R ząd s tw orzyć  now e je­
dnostki gospodarcze, dające zatrudnienie bezrobotnym . 
Dalej w skazunje także na zm uszanie w  Zw. Pow stańców , 
członków  Z. Z. P . do  przestępow ania do Z. Zł Z.

Na tem  dyskusja została  w yczerpana a następnie od­
czy tano  z kolejności 6 rezolucji, nad którem i odbyło się 
oddzielne głosow anie, a k tó re  zo sta ły  bez żadnego głosu 
pro testu  p rzy jęte . iR ezolucje — p a trz  ostatni Gł. G órnika),

P rzew odniczący  .D ruh O grodow icz przystępuje do 
zam knięcia Zjazdu w zy w a  do pozostania przy  obecnym  kie­
runku rogram ow em  Z. Z. P., celem  w yzw olenia  się z pod 
przew agi narzuconej nam  sam ow oli i o godz. 13,5 zam yka 
Zjazd hasłem  „Szczęść Boże“.

Im ponujący Zjazd przekonał członków  oraz obyw atel­
stw o m iasta  Rybnika-, że Zjednoczenie Z aw odow e Polskie 
to  najpotężniejsza organizacja zaw odow a na Śląsku.

k— ——O — —•
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Stanowisko Kartelu
■■

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego | 
Województwa Śląskiego

w  sprawie ustaw o urlopach o czasie pracy oraz rozpo—j
rządzeniu Prezydenta R. P. o umowie o Prace robotników.
4224/34.

Do
Biura Sejmu Śląskiego
W ydział P rac Sejmowych

w Katowicach.
W  załatwieniu pisma z unia 3. XI. 1934 r. L. dz. P. S.

168/1/34. w  sprawie:
1) W yrażenie zgody Kartelu Zjednoczenia Zawodowe­

go Polskiego na wyjście w  życie na obszarze, W'ó-; 
jewództwa Śląskiego ustaw y z dnia 16. maja 1922 r/ |

o urlopach dla pracowników zatrudnionych w* 
przemyśle i handlu w brzmieniu ustawy z dnia' 22. 
marca 1933 r.

2) W yrażenie zgody Kartelu Zjednoczenia Zawodowe­
go na wyjście w; życie na obszarze W ojewództwa' 
Slągkiego ustawy, z dnia 18. grudnia 1919 r. o cza- 
s u f  pracy, w" przemyśle i handlu oraz rozporządze­
nia Prezydenta R .'P . z dhia'?22. marca 1928 r. o 
godzinach handlu i godzinach otwarcia zakładów 
handlowych i niektórych przemysłowych.

3) W yrażenie zgody Kartelu Zjednoczenia Zawodowe­
go na rozciągnięcie na obszar Województwa Ślą­
skiego rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 16. 
marca 1928 r. o umowie o pracę robotników oraz 
przyjęcie do wiadomości okólnika Głównego Inspek­
tora P racy w  W arszawie z dnia 2. marca 1331 r. w

spraw ie rozwiązania umowy o pracę z powodu 
choroby rójodtffika‘ do.nosimy"uprzejmie co następuje:

Kartel Z. Z. P. jest zdania, że.ustaw a o urlopach dla' 
, pracowników z . dn ia, 16. m arca lś/22 r. znowelizowana z  
dhia_ 22. m arca ,1933, r. w; obecnych warunkach4 jest niewy- 

- starczającą ażeby mogła, zadowolić w arstw y pracujące, w1 
przemyśle^ i ; handlu. Pomimo tychf zastrzeżeń ażebyTmieć 

^prawne.oparcie w wszelkich; spora^lz^kapitalistaiw tw yiii- 
klych z tego > tiZfciiłii,̂  w yraża//sw ą zgodę na rozc^gnięcie

^na obszar,:Wbiewództ\va;;Śląskiego/uśtaiwy^ o’/urloPaich dla
pracowników zatrudnionych ., w przemyśle 1 handlu wi 
brzmieniu ustawy/ z dnia;22//' marca/; 1933' r. Co do kw estjt 
ustawy o czasie p racy  K ąhebZr Z /P ;' stóp niezłomnie ha sta­
nowisku, że/w;/ chwil! n^jwękŚzego" w dziejach św iata za-

nia dnia' roboczego*, w; myśl zaleceń; Międzynarodowej Orga- 
- nizacji P racy  w Genewie. Jednakże ażeby ukrócić zw a- 
/ wolę niesumiennych przedsiębiorców którzy dotychczasowe 
umowy prywatne o. czasie pracy wyzyskują na swoją 
korzyść, Kartel, Z. Z. P. wyraża swą zgodę na rozciągnię­
cie na obszar Województwa Śląskiego, ustawy z dnia 18. 
grudnia 1919; o/czasie pracy w przemyśle i handlu oraz 
rozporządzenie Prezydenta Rv P. z dnia 2 2 .'marca 1928 r. 
o godzinach, handlu i godzinach' otwarcia zakładów handlo­
wych i niektórych przemysłowych.

z dnia 16. marca; 1928?r"o  ' umowie opn icęJo b o tn ik ó w ' oraz 
przyjęcie dp wiadomości. Okólnika, G łów nego’ Inspektora! 
I racyz dnia 6. marca 1931 r. Kartel wyraża swój sprzeciw, 
i nie zgadza się na rozciągnięcie wyżej cytowanego rozpo. 
rządzenia jak również nie przyjmuje do wiadomości Okół-

PKiiijostipi tecili
na marginesie nowej ksfążk* Wernera Sombarta

Opublikowana niedawno w Niemczech praca znanego 
ekonomisty niemieckiego W ernera Sombarta p. t. Niemie­
cki Socjalizm w yw ołała dużo hałasu. W pracy tej Somi- 
ba-rt omawia poszczególne problematy socjalne i gospodar­
cze z punktu widzenia kleologji narodowo-socjalistycznej. 
W ypowiada on również wysoce oryginalne i śmiałe pod­
glądy. na istotę, zalety oraz wody nowoczesnej techniki. 
W yw ołały one w Niemczech ożywioną polemikę, o raz  spot­
kały się z k ry tyczną’oceną, w /sźczególndści w, kołach nieb 
mieckich techników. Ze względu na ogólną doniosłość,/zaW 
rów no/twierdzeń Sombarta, jak i’ wywodów z nim pblemfi-3 
żujących, interesującym wydaje się naszkicowanie istotnych 
momentów toczącej się dyskusji.

W erner Sombart zarzuca zdobywcom nowoczesnej., 
techniki, że posiadają częstokroć niewielką użyteczność': 

-praktyczną. Twierdzi, on że ogół otacza podziwem osią;-; 
Zgiiięcia nowoczesnej techniki, nie zastanawiając się nad ich 
użytecznością, a więc powiedzmy nad tern, że samoloty 

"pasażerskie służą do/transportowania niewielkiej ilości osób 
i niewielkiej ilości ‘poczty, że maszyna rotacyjna sp rzy ja . 
rozszerzaniu małówartościowej, zdemopalizującej literatury, 
że munumentalne, wielopiętrowe drapacze chmur mają czę- ‘ 
stokroć na celu olśnić i zadzi\\f/ć, podczas gdy ten sam celi 
praktyczny możnaby osiągnąć \udu jąc większą ilość zw yk­
łych domów. Jako przykład efekciarstwa techniki przyta1- . 
•za on wzniesienie wieży Eiffla, która miała na celu jedyi- 
;e zadziwienie świata i reklamę osobistą jej budowniczego.

W  dalszym toku swych rozważań Sombart stwierdza, 
^d ,te ‘chnika sama przez się; uje jest; zjawiskiem ani dobrem, 
/stoi złem. S tw arza ona jedynie nowe możliwości oddziały1-!

wania przez człowieka na św iat zewnętrzny i na kształto­
wanie warunków ludzkiej egzystencji. Od samego człowie- 

; ka.od jego wartości wewnętrznej zależy w jakim kierunku, 
zużytkuje on zdobycze techniki. Już samo rozszerzenie 
kręgu możliwości ludzkiej stanowi jednak" poważne nie­
bezpieczeństwo etyczne. Ponadto postępom techniki nowo­
czesnej tow arzyszy szereg takich , nieodłącznie z nią zw ią­
zanych zjawisk, jak rozpowszechnienie się w iedzy techni­
cznej, odwrócenie się od żywej natury, w  dziedzinie produk­
cyjnej; oraz dalej idące przestawiania, się z produkcji orga­
nicznej na produkcję nieorganiczno-mechaniczną, w y tw a­
rzanie/nowego typu człowieka wyżej rozwiniętego intelek­
tualnie, bardziej zdyscyplinowanego twardszego, aniżeli po- 
przednią pokolenia; rozwój produkcji dóbr pośrednich, kolek­
tywizacja pokrywania potrzeb pewnego gatunku (woda, 
saS.n.energja.etektryczna) tendencja do zakładania wielkich 
przedsiębiorstw itp.

Stwierdza on dalej,__że dookoła nowoczesnej techniki 
toczą nieustanną walkę/ dwa przeciwstawne, kierunki my­
ślowe. Z jednej strony zgrupowani są zwolennicy postępów 
technicznych bezkrytycznie/uw ielbiające nowoczesną tech­
nikę z drugiej jej bezwzlędni przeciwnicy, Sombart oświad­
cza że stanowisko negatywne zasługuje Jego  zdaniem na 
głęboką sympatję. Zauważa on, że niektórzy łączą rozkład 
zachodnio europejskiej zbiorowości ludzkiej, jeszcze z la­
kierni wynalazkami, jak wynalazkiem prochu strzelniczego, 
kompasu oraz sztuki drukarskiej, jako szczególnie niebez­
piecznych dia rozwoju kulturalnego. Te i tym  podobne 
wynalazki, w ślad za któremi poszło porzucenie geocentry- 
cznego światopoglądu, zerw ały więzy które koniecznie są 
dla człow ieka; by mógł w ytw orzyć to, co nazywa się kul­
turą.

<Ciag dalszy nastapi.)



Nr. 11. „GŁOS GÓRNIKA Stroną. 5.

nika Głównego Inspektora Pracy z dnia 6. marca 1931 r. 
z następujących PoWotfów:

Niemiecka ustaw a cyw ilna (B. G. B. § 616) regulow ała 
sp raw ę niemożności pełnienia pracy z pow odów  od p ra ­
cow nika niezależny cli z zatrzym aniem  naw et p raw a do od-, 
szkodow anja za', czas stosunkow o krótki. (Verhaltniss- 
ma-śsig nicht erhebliclie Ze it) B. G. B. nie zawierał (skreśle­
nia ważnych powodów jak i definityw nie nie ustalał czas 
niemożności pełnienia pracy . Jednakow oż w  sporach są d y ' 
interpretow ały, postanow ienie cy tow anego artykułu  w  ten 
sposób, że Wj raz ie  niestawienia^ się; do. pracy, rólbotnikaf 
z pow odu choroby i z tem" zw iązanej'n iem ożności pełnienia 
usług przez nieznaczny cz&s^.czas. ten .feKfe^awsżeŁzależny. 
od rodzaju i okoliczności choroby. Często sądy nie stawie­
nia się d o 'p ra c y  z powcWu e łfo ro o y H aw eP p o  okresie r-CW 
tygodni i dłużej nie uważały jako dostateczny powód doli 
rozw iązania stosunku pracy.1

Z- chw ilą w y jśc ia 'w  móc kodeksu zobowiązań z  dniem  
1. lipca br. Rozp. P r. R zeczypospolitej z  dnia 27. paździer­
nika 1933, r. Dz. Ust. R. P . Nr. 82 p o z :598 art, 458 reguiujeif' 
spraw ę jak' następuje:

P racow nik -d la  k tórego stosunek pracy  stanow i w y łą ­
cznie lub 'g łó w n e  źródło  utrzymania;" zachow uje ps-awo do 
wynagrodzenia, chociażby w  pełnieniu pracy, doznał b ez  
sw ej w iny przeszkody skutkiem  choroby', w ypadku, pow oi 
łania "goj, na ćw iczenia w ojskow e albo z  innych podobnych 
w ażnych  przyczyn.

U stęp 2. pow yższego artyku łu  coprawdę., mówi, że 
o  ifc. um ow a; nie zaw iera  korzystn iejsze postanow ienia? 
robotnikowi.- s łu ż y ' praw o, dó odszkodow ania przez okres-, 
2-ch .tygodni,• 'a je'dyhief jeżeli" stosunek pracy  trw a ł dłużey 
niż pół roku a r t . '462; postanaw ia się o ile pracow nik p rzy ­
ję ty  został w  poczet domowników, o* w  razie choroby 
przez okres 4-ch tygodni.

Tak jak w  B kO rB ... w  stosunku do robotników  w  p rze­
m yśle ''czds choroby nie zosta ł ściśle określony.

G dyby, okólnik Gł. Inspektora. P racy  obow iązyw ał na 
teren ie 'W ój. Śląskiego? natenczas pracodaw cy skąpliwie by 
z pouczeń zaw artych  w okólniku korzystali, i po okresie 
4-tygodmowej choroby robotnika, zaistniałby dostateczny 
pow ód; do rozwiązania stosunku pracy. Interpretacja pra- 
codąw ców ś stosow ano' by, szczególnie w  czasach k ryzysu , 
gospodarczego; w obec robotników , k tórzy  ulegli nieszczę- 
śliwem  wypadkom, gdyż już obecnie odczuwa się tenden­
cje  ̂ odciążenia przemysłu przez robotników wypadkowych, 
poniew aż w licznych, armiach bezrobotnych znajdą praco­
dawcy zdrowych i fizycznie uzdolnionych robotników.

Stam  obecny 'chociaż  czas choroby definityw nie nie jest 
u sta lo n y ’ jest zaw sze, korzystn iejszy  jak ustalono w  okól- 
niku-4ał. Inspektor^, P raęy , w skazując w yraźnie na ustalony 
czarpkres^4-tygodniów y. t

Prosim y pow yższe przyjąć do łaskaw ej w iadom ości. -
Z pow ażaniem  

(*—) M ichał Grajek.

Co się tyczy  cen eksportow ych, zgodzono się, że  w y6 
sokogć ich ustalenia będzie drogą porozum ienia obydw u 
stron. W ysokość cen, polskich będzie ustalona w  pew nyih 

: określonyym  stosunku do cen angielskich.
O bydw ie strony  zobow iązują się w reszcie  do nieza- 

w ierania żadnych umów m iędzynarodow ych bez porozuf 
m ienia 'ze stroną drugą,'lub  sprzecznych z w y n ik iem  uk ladu |

. P o d | względem  form alnym  układ1 ten mus,i byćj jCszcze 
, zatw ierdżony p rzez zagłębia angielskie, o raz  p rzez-w alne  
;  zebranie polskiej; konwencji w ęglow ej. P on iew aż ‘ je d n a j 
t  układ w arszaw sk i' podpisali przedstaw iciele w szystk ich  zad 

głębią angielskich, — zatw ierdzenie go będzie już ty lko  czy-; 
s-tą' form alnością.

- o<V.i »

Koniec w alk i. konkurencyjnej na rynkach zagranicznych.
P rzeprow adzone w  -‘W arszaw ie rozm ow y przedstaw i­

cieli ; angielskiego i polskiego przem ysłu w ęglow ego dopro-' 
w adziły  .ostatecznie do zaw arcia  i podpisanie przez obie 
strony układu, k tó ry  kładzie k r e s . polsko-angielskiej w alce  s 
konkurencyjnej na rynkach europejskich. U kład ten do ty- 
c z y : zarówno- kw o t;jak  i cen eksportow ych węgla na ry n ­
kach I zagranicznych.

, ■ Porozum ienie przew iduje ustalenie kw oty  ogólnej, jaka 
obie strony , będą um ieszczały na rynkach zagranicznych.' 
U kład gwaraihtuje rów nocześnie pew.ne minimum eksportu 
polskiego, niezależnie od w ysokości eksportu  angielskiego. 
W ysokość i charak ter tego  minirnum ustalony będzie o sta­
tecznie ,,w,-oku<Jk̂

T u , tkw i. jeden z w ęzłów  polskiej gospodarki. Jeden  
z najbardziej’ splątanych, najtrudniejszych zarówno]* dofrozj]

. w ikłania i doj rozcięcia. , . W ęgiel ' jest z  nvateTjalizowanytn
* kosztem  produkcji.' ;  P o i p r a c y /  ludzkiej jest najstarszymi 

w spółczynnikiem  ' w ytw órczości. Jest kosztem  produkcji!
’ dla elektrow ni w  jednej trzeciej, dla cem entowni w jednej] 

czw artej, dla hut szklanych w  jednej piątej, i jest kosztem ' 
produkcji pow ielekroć. P rogram  gospodarczy Polski- m usi1 
być program em  obniżki kosztów  produkcji niezależnie-na-4 

' w e t od walki z-k ryzysem . Niema innej broili dla Walkifj 
?. o miejsce pod* słońcem  dla narodów , nie posiadających1 bot-) 

g a te j‘ i zam ortyzow anej am atorki kapitałow ej, dla krajów!; 
bez dróg bez; kanałów ,' krajów  pełnych , bagien, n ieo tąm oj 
w anych rzek, nieurźądzonych miast. N iskie, koszta" w y4’ 
tw órczości — j tojbrońG ibogieh. Jesteśm y  ubodzy.- M usimy 
to w łaśn ie ' czynić’.

Węgiel jest-ZBiaterlalizowanem  kosz-teny produkcji.;  Wt-' 
n,ien w ięc być tani, jeśli tanią m a być w ytw órczość" prze-]

' m yślow a wogóle. Czemuż . o^eń t nie zaczęto? Czemu 
pierw sza zniżka cen węgla nastąpiła  dopiero w" ro k tf  ?933; 
a druga, dalsza — obecnie?

Bowiem w ęzeł jest zaw ikłany. Zagłębia w ęglow e, pol­
skie są olbrzym im , zbiornikiem,' ludności górniczej, z wydo-*

, byciem  .węgla związanej. A zńikża cen w ęgla ,oznacza 'zam -j 
knięcie d rogo 'pracujących  szybów . Nie należy* mice co do| 
tego złudzeń. P rzy  rozpiętości kosztów  w ydobycia ./któral 

,w  r. 1931 w ynosiła  do 27 z ł . 'z a  tonnę, aby  węgiel śprzedałĆj 
w ać  tanio trzeba go. b rać  z szybów  tanich. Ale w ów czas) 
w y p ad a; zam ykać drogie. I to jest pierw sze pow ażne1'za-! 
w ężlenie sp raw y. Bowiem  zam knięcie, szybów  i]kopńlń n,iej 
jest ani łatw e, ani przyjem ne — ani. s ta w a ć 'się nie może)

* z dnia na dzień b ez  ciężkich w strząsów .
.] „ A 4 terazłf, zaw ężłenie drugiC: Jesteśm y producentami)
; w ę g la .p o n ad w łasn e ]p o trzeb y . Jeśli n ięfphcem y‘podjd^ć,sięj 
' h,ie]’’chcem y zam knąć ‘praw ie połow y kopalń] nie dlatego? 
że^śąi za^drógje,' leczjd latego 'w ogóle że są,1 nie możemy, wy-1 

i  rzec! się^w yw ozu. Aie^dąiś-jeszcze] w yw óz ’ oznacza'w alkę.) 
I  W alkę’ k tó ra  kosztuje. - Tonnę-w ęgle ękśportów ego.-nm im yj 
; sprzedaw ać loco Gdynia o połpw m 'taniej.niż w^kiTijiP— je -] 

śli w ogóle chcem y ją sprzedaw ać. W alka o^eksport jesti 
w alką o by t Śląska i Zagłębia .D ąbrow sk iego ., D opłacam y, 

■-.do niej w szyscy  w  cenie w ew nętrznej w ęg la .fD opłacają  dqj 
niej tak samo i nasi. konkurenci. I dlarego^istniejądszanse] 

, w ygranej! lub ..porozumienia. I . d la teg o . w alczyć nadal trzeba: 
O to  : dw ie przyczyny, dla. k tórych , akcja zniżkiższtyw nych'

. czynn ików :w  gospodarce polskiej nie zaczęła ;się jstądpskąd ) 
zacząć  się ’ była logicznie, powinna n ie ]zaczęła się od cen) 
w ęgla. .Ten splot trudności rozw ikłać trzeba bardzo Aist ro t 
żnie. Ale rozw ikłać trzeba.

P ierw szy  krok uczyniony został w k w ie tn iu . r. 1933J 
p rzez p rem je ra 'P ry sto ra . Obniżono wówczas?cCnnik] -węglo­
w y  przeciętnie o 16,'proc. Uczyniona jak dzisiaj w  . sposób* 
obm yślony i w  skali w łaśc iw ej.] B ow iem  .w yw óz nfe spadł

unikniohe
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szybów na rzecz lepszycłi przebiegły w  sposób względnie 
mało bolesny.

Dziś następuje krok drugi. Zniżka cennika wyniesie 
przeciętnie 12 proc. To zniżka dla kopalni. Ale różnica dla 
spożywcy — jedyna rozstrzygająca wyniesie więcej. Gdyż 
‘prócz ceny węgla — zniżona zostaje cena przewozu. Na 
przestrzeni ponad 200 kim. taryfy kolejowe obniżone zostają 
Jod 15 do 26 proc. Jedno z drugiem obniża cenę węgla dla: 
spożywcy średnio od 15 proc. o 18 proc.

Kiedy oglądać się wstecz, na drogę dotychczas prze­
bytą, wówczas — można ryzykować twierdzenie, że po- 
Sprawa aczkolwiek nieznaczna jeszcze, ale wyraźna, jaką 
postrzegamy od roku. Jest wynikiem wysiłków przystoso­
wawczych, śród których zniżka cen węgla przeprowadzona 
ew r. 1933 znaczyła bardzo wiele. Poza zniżką wysokości 
budżetu i oddłużeniem wynikłem ze spadku walut obcych 
pwo zarządzenie węglowe było trzecią z kolei — jak są­
dzimy sprężyną poprawy. Zniżka przeprowadzona obecnie 
fcdbywa się w  warunkach od poprzedniej odmiennych. Jest 
fearazem trudniejsza i łatwiejsza niż tamta. Trudniejsza gdyż 
Sjest drugą z kolei. Pierwsza dla części przemysłu górnicze­
go była niejako straceniem zapasów tłuszczu. Druga zniżka 
fcyyimagać już będzie prawdziwego wysiłku i umiejętności, 
k le  jest zarazem łatwiejsza. Łatwiejsza dlatego, że staje się 
luż w  chwili powolnej, lecz jak dotychczas trwałej zwyżki 
Wydobycia i sprzedaży. Wysiłek powtórzony jest w ysił­
kiem niewątpliwie cięższym.

Lecz chwila w  której się tego wysiłku wymaga ułatwia 
go. W  roku 1933 pisaliśmy o decyzji Rządu premjera Pry- 
jśtora w tej samej sprawne: Ogólne wydobycie, zatrudnie­
nie, wywóz taniej wydobytego węgla — zapewne wzrośnie 
ale nastąpią przesunięcia wewnątrz przemysłu węglowego, 
jjest to decyzja wielkiej wagi, decyzja z pewnym znaczeniu 
^historyczna dla gospodarstwa narodowego. Nie będzie 
jłatwa do wykonania i nie obejdzie się bez ofiar. PrzeproL 
iwadzenie jej będzie wymagało wielkiej czujności, aby isto­
tn ie  Zwiększenie wydobycia na szkodę słabych i drogich 

zypadło tanim, nie zaś finansowo zasobnym. Zasadniczo 
zecież zniżka cen węgla będzie najpotężniejszym dotych- 

Jczas pchnięciem wytwórczości polskiej w kierunku niskich 
fkosztów, czyli w-' kierunku międzynarodowej zdolności kon- 
Icureneyjnej.

Ówczesne nasze przewidywania sprawdziły się w  ca­
łe j sprawie rozciągłości. Dziś wobec nowego kroku w  tym 
‘samym kierunku powtarzamy te same przewidywania, te 
isame ostrzeżenia. I wierzymy w  tern sam dodatni skutek 
t̂ej trudnej, a przez to tern cenniejszej decyzji.

 o-----

Los górnika polskiego  
i los węgla polskiego w Belgji

. Przed niedawnym czasem jedna z kopalń belgijskich 
tW Borinage wypowiedziała prace dwustu kilkudziesięciu 
•Polakom, wyrzucając ich z rodzinami na bruk.
5 Gdy zwróciliśmy się do przywódcy partji socjalisty­

cznej w  południowej Belgji, deputowanego Loius Pierada 
Z zapytaniem, dlaczego zarząd kopalni tak bezwzględnie 
iwystąpił tylko wobec górników polskich — otrzymaliśmy 
'odpowiedź, że jest to następstwo „rozporyczen,ia“ powsta­
łego na tle „dumgingu“ węgla polskiego.

Mianowicie do Borinage przywieziono kilka wagonów 
jnaszego węgla tego samego gatunku, jaki jest tam produ- 

owany i sprzedawano go poniżej kosztów produkcji kopalni 
elgijskiej. Na skutek tego kopalnia widziała się zmuszoną 

^graniczyć swą produkcję, a że fakt ten został spowodo­
wany przez węgiel polski, więc i represje zastosowano w y ­
łącznie do naszych emigrantów.

Opinja miejscowa nazywa na skutek tego import węgla 
polskiego do Belgji „dumpingiem11 i odnosi się do naszego 
eksportu wrogo mimo, iż w  podobnych warunkach ekspor­
tują tu węgiel Anglja i Niemcy. Te przykrą sytuacie zba­

daliśmy dosyć szczegółowo i doszliśmy do scnzasyjnych re­
zultatów.

Eksport węgla naszego do Belgji można śmiało okre­
ślić jako eksport dziki, uprawiany przez najrozmaitszych 
agentów i pośredników belgijskich na szkodę państwa pol­
skiego i naszego emigranta. Weźmy tylko ostatni przykład 
z węglem w  Borinage, który agent sprzedawał po 95 fran­
ków belgijskich za tonę (24 złote), podczas gdy kopalnia 
miejscowa mogła go sprzedać po 190 franków za tonę (47,50 
zł.). Pytają przeto w  Belgji: w  jaki sposób węgiel nasz, 
po opłacaniu transportu i cła, mógł być sprzedawany po 
tak niskiej cenie? i znajdują prostą, acz niesłuszną odpo­
wiedź: dumping. «-* f

Źródło zła łeży w  walce konkurencyjnej naszych kon­
cernów węglowych i kombinacjach ich belgijskich agentów. 
W Belgji istnieją bardzo duże możliwości dla eksportu węgla 
polskiego, lecz normalny rozwój tego eksportu jest wprost 
uniemożliwiony przez zacietrzewioną walkę koncernów 
węglowych, zarówno co do rozdziału kontyngentów, jak 
i co do cen. Z tego korzysta konkurencja obca, jak i miej­
scowi importerzy, którzy dla chwilowego zysku gotowi są 
każdej chwili poświęcić interes naszego eksportu.

Równocześnie brak współdziałania naszych eksportów, 
i ich wzajemna walka wywołała zarzut „dumpingu11 węgla 
polskiego, co dało w  konsekwencji powód do stosowania 
przez rząd belgijski ciągłych represyj. Sytuację tę wyko­
rzystują eksporterzy obcy, głównie Niemcy.

Jak wielkie straty ponosi kopalnictwo polskie świad­
czą najlepiej następujące cyfry: W lutym br. eksportowa­
liśmy do Belgji 78,133 ton węgla, w  następnym miesiącu 
zmniejszono kontygent do 40.000 ton, a wkrótce potem 
zredukowano go znowu o połowę, tak, że dziś eksprt nasz 
wynosi zaledwie 9.000 ton miesięcznie.

Natomiast Niemcy potrafili zachować swój stan posia­
dania i eksportują do Belgji 250.000 ton miesięcznie. Za­
wdzięczają to głównie skoordynowaniu wysiłków wszyst­
kich eksportów niemieckich w  jednej organizacji. Jest mą 
Towarzystwo holenderskie Steenkohlen Handels Vereini- 
gung w  Utrechcie, którego przedstawiciel na Belgję w Ant­
werpii kontroluje cały eksport węglowy Niemiec.

Dotychczasowe metody eksportu polskiego do Belgji 
muszą ulec rewizji. Eksport nasz musi być uregulowany 
tak, jak to jest w innych krajach. Belgja bowiem jest dla 
nas bardzo ważnym rynkiem i sprowadza węgiel nie tylko 
do siebie, lecz eksportuje go do krajów, w  których posiada 
swe przedsiębiorstwa, Jak do Egiptu, Argentyny itd.

Mimo stale stosowanych ograniczeń wyeksportowa­
liśmy do Belgji w pierwszem półroczu br. 287.759 ton węgla, 
w drugiem natomiast półroczu eksport nasz ze względu na 
obecną sytuację, wyniesie zaledwie 60.000 ton. Strata 
więc wyniesie przeszło 200.000 ton.

Oprócz tych strat materjalnych Polska wychodzi i ze 
stratami moralnemi, gdyż utrwala się w Belgji opinja
0 „dempingu" polskim, a polscy górnicy w Belgji tracą 
ehleb i zarobek.

Tyle korespondent f. K. Codz. Związek Górników był
1 jest zdania, że zlikwidowanie koncernów węglowych' 
w  Polsce jest nakazem chwili, ażeby położyć kres bezpla- 
nowej i szkodliwej walce o zdobycie rynków zagranicznych.: 
Im prędzej to nastąpi tein lepiej dla górnika i państwa pol­
skiego.

o —

Wzrost bezrobocia
Według ostatnich danych biur pośrednictwa pracy Fun­

duszu Bezrobocia, liczba bezrobotnych zarejestrowanych na. 
terenie całego kraju w dniu 3 bm., wynosiła ogółem 296.8011 
osób, wykazując wzrost bezrobocia w  ciągu tygodnia 
o 3.358 osób. Liczba bezrobotnych w  Warszawie {wraz 
z okręgiem) wynosiła 31.436 osób, t. j. o 711 osób więcej niż



„GŁOS GÓRNIKA1* Strona 7
-..i.- ' ragi-

w tygodniu poprzednim. Liczba bezrobotnych (wraz z okrę­
giem) w zrosta w  ciągu tygodnia o  765 osób i wynosiła 
27.229 osób. Liczba bezrobotnych na Śląsku wynosiła 90-553 
osób, wykazując w zrost bezrobocia w  ciągu tygodnia o  264 
Osób.

Bracia Śmieszko!, 
czyli dobrane towarzystwo

'Atera w  kasie pogrzebowej i w ierszyk ku czci „Zeppelina'*.
Wielką sensację w yw ołał wśród mas robotniczych fakt 

postawienia ciężkich zarzutów przeciwko członkowi za- 
zrądu kasy pogrzebowej robotników Huty Królewskiej, 
Smieszkolowi, zam. w Chorzowie. Jeden z członków tej 
kasy, a  mianowicie niejaki p. K. doniósł władzom, jakoby 
Śmieszko! pobrać miał od niego większe łapówki, wzamian 
za poparcie jego prośby w  kasie pogrzebowej o udzielenie 
zapomogi. Sprawą tą zainteresowała się policja, która 
przeprowadziła ze swej strony odpowiednie dochodzenia. 
Najwidoczniej w szystko wzięło dla Śmieszkola b. nieprzy­
jemny obrót, gdyż po ujawnieniu tej spraw y został on za­
wieszony jako członek zarządu kasy pogrzebowej, oraz jako 
członek rady zakładowej huty. Niedość na tern, gdyż w  pa­
rę dni potem Śmieszkola zwolniono natychmiast z zajmo­
wanego stanowiska w Hucie Królewskiej.

Obecnie sprawa ta  przybrała formę niesłychanego 
skandalu. Jak się bowiem dowiadujemy, Śmieszkol był do 
niedawną zagorzałym agitatorem „Deutscher Metallarbeiter- 
verbandu“. Przed niedawnym czasem przeniósł się do sa­
nacyjnego Z. Z. Z., gdzie rozwinął b. silną akcję na rzecz 
tego związku. Oczywiście, że po takiem przesiedleniu się, 
Śmieszkol uchodził za bardzo pewnego człowieka w  szere­
gach sanacyjnego Z. Z. Z.

Koroną wszystkiego jest jednak następujący wypadek:
Okazuje się mianowicie, że przed przylotem niemie­

ckiego sterow ca „Grąf Zeppelin11 na niemiecki Śląsk, brat 
zwolnionego Śmieszkola, W iktor Śmieszkol, napisał swego 
czasu na łamach ,.Oberschlesiseher Kurier11 entuzjastyczny 
Wierszyk powitalny ku czci Zeppelina. W krótce potem 
i W iktor Śmieszkol w stąpił do szeregów sanacyjnego Z. Z.
Z. Sanatorzy przyjęli go z otwartemi ramionami, co im się | 
opłaciło, gdyż w  niespełna kilka miesięcy potem, z okazji 
poświęcenia sztandaru sanacyjnego Związku Metalowców 
Z. Z. Z. W iktor Śmieszkol napisał już polski „Gedichf11, pt. 
„Pod sztandarem".

Naprawdę pięknych ludzi dobiera sobie Z. Z. Z. Gra­
tulujemy.

Z Obwodu R ybnickiego
Przewodniczący rady zakładowej Z.Z.Z. 
dostał rok więzienia za defraudację.

Przed sądem w  Rybniku odbył się proces przeciwko b. 
przewodniczącemu rady zakładowej kopalni „Anna11 i pre­
zesowi Kasy pogrzebowej Teodorowi Polnikowi z Pszowa. 
Z aktu oskarżenia wynika, że Polnik zdefraudował 9.000 zł. 
z kasy pogrzebowej. Żył on na szerokiej stopie, urządzał 
wielkie pijatyki i rzucał pieniądzmi na lewo i na prawo. 
W  sierpniu przeprowadzono rewizję kasy, która w ykryła 
Wielkie defraudacje. Księgi kasowe prowadzone były 
W skandaliczny sposób, to samo było z kwitami. Z ksiąg 
wogóle nię można było stwierdzić, ile zostało wpłaconych 
Wkładek.

P o  dokładnej rewizji stwierdzono, że brakuje 9.000 zł., 
które Polnik zużył dla siebie. Posiadał on naw et tę czel­
ność, że w  przededniu rewizji wziął z kasy 1000 zL na

swoje potrzeby. P o  rewizji został aresztowany. Polnik' 
należał do ZZZ. i z ramienia tej organizacji był przewodni-i 
czącym rady  zakładowej.

Przed sądem Polnik przyznał się do defraudacji 2000 zL 
Zeznania świadków były  dla Polnika tak obciążające, że 
sąd skazał go na rok więzienia. Kubek w  Kubek, taka- 
sama gospodarka, jak w związkach socjalistycznych. Tylko 
naiwny robotnik może należeć do takich organizacyj.

 0------

Z Obwodu Krół-Hucko-Tarnogórskiego 

Wielkie zwycięstwo przy wyborach do rad za* 
kładowych na kop. „Król“ pole wschodnie

W  dniu 31 października i 2 listopada br. odbyły  się  wybory! 
do Rad Z akładow ych na kopalni Król pole wschodnie. Uprawnią*  
nych  do g łosow an ia  b y ło  2.090 robotników. G łosow ało  1.694. •

Lista Z. Z. P . otrzym ała 732 g ło sy  —  6 m andatów.
L ista  Centralnego Związku 426 g ł. —  3 m andaty.
L ista  F ederacji 426 gł. —- 3 m andaty.
L ista M usiołow ców  116 gł, —  1 uzupełniający.
P rzy  w yborach uzysk a ło  Z. Z. P . 1 mandat.

C ze ść  robotn ikom  kopalni „Król'" 
pole  w schodn ie. i

Wielkie zwycięstwo na kop. „Andaluz a“ \
W  sobotę dnia 6 października br. odb yły  się  w y b o ry  (til* 

R ady Zakładowej na kopalni „Andaluzja.
U praw nionych do głosow ania  b y ło  481,
G łosów  oddano 450. \
L ista I. Z. Z. P . 287 g ł. —  5 m andatów, 1 uzupełnia.
L ista  II. Z. Z. Z. 89 gł. —  1 mandat.
L ista  III. C. Z. G. 74 gł. —  1 mandat.
Z p o w y ższeg o  w ynika, że robotnicy coraz to w ięcej przy­

chodzą d o  przekonania, że  Z. Z. P . jest jedyną organizacją ro b S |
tniczą, która bezinteresow nie broni interesów  robotnika.

Słowa robotnikom  kopalni „Andaluzja11. '>

Z obwodu N ow ie |sk ia^o
ApeS

do  czło n k ó w  Ztv. G órn ików  Z. Z. P . z  kopalni W olig cm g -W a w el
i H illebrand.

Tak jak w ubiegłych latach, odbywają s ię  w roku b ieżącym  
niebaw em  w yb ory  do Rad Zakładow ych na w ym ienionych  kopal­
niach, p rzyczem  każdem u karnemu członkow i nie m oże b y ć  obo­
jętnym  w ynik  sam ych  w yborów , jak i liczba g łosów  i mandatów, 
przypadłych  na lis ty  Zj. Zaw. P olsk iego . W  obecnych warunkach  
gospodarczo-społecznych , jak i w obec sta le zanikających upra­
wnień i realnych k orzyśc i jakie winna w arstw a pracująca czerpać  
z ustaw y o Radach Z akładow ych należy  w y tęży ć  w szystk ie  nasze  
s iły , aby ta ustaw a była  napraw dę bronią w ręku tych , k tórzy  
o nią w alczy li i dla których istnieje. Zapomina się  dzisia j o tern, 
że  za  pom ocą tej zdobyczy , czynnik  pracy m iał się  stać  rów no­
rzędnym  faktorem  jakim  jest kapitał w procesie produkcji.

T em czasem  odbiegam y daleko z w ykniętego celu- ! każdo­
razow o nadchodzące w ybory do Rad Z akładow ych staja się  jako­
b y  w yłączn ą  sposobność do brudnej, o szczerczej, w za jen n ej walki; 
przyczem  w łaśc iw y  cel w yborów  jest już obecnycyh czasach  z a ­
pom niany i. szerokiem u ogółow i pracownikom  nie znany,

Zjedn, Zaw. P olsk ie  m usi podjąć i to czy ć  walkę o nadszar­
pnięte i w ypaczone prawa Rad Z akładow ych, lecz  rów nocześn ie  
m usim y zw alczać  także n iesum iennych n aszych  przeciw ników  bez 
w zględu jak się  nazyw ają  i k tórzy w szelk iem i n iegodziw em i środ­
kami zdążają  do usęw ania  naszych  w pływ ów  i stanu posiadania  
na terenie dzia ła lności rad zakładow ych. M ożem y skutecznie sp e l | 
nić to zadanie i być pewni zw y cięstw a  przy wyborach, jeżeli każdy,
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członek stawi się do wyborów, oddając glos bez zastrzeżeń na 
listę kandydatów  swej organizacji i przekonat także swego prze­
ciwnika, te  w łaściwą organizacją zawodową i w przyszłości 
w Polsce musi być i będzie Z jednoczenie'Zaw odow e Polskie, niżej 
podanych terminów, numerów listy Z. Z. P . i zaznaczonych na­
zwisk czołow ych kandydatów , postąpili zgodnie z obowiązkiem 
organizacyjnym  i przyczynili się do zw ycięstwa naszej spraw y.

Na kopalni W  olfgang-W  awel głosują: 
w dniach 28 i 29 listopada 2 i 3 grudnia b. r. na listę III. z czoło­
wym kandydatem  Drh. K rząkalą W incentym .

Na kopalni Hillebnmd  głosują: 
w dniach 30 listopada i 1 grudnia b. r. na listę I. z czołowym 
kandydatem  Drh. K rząkałą Józefem.

Filje Związku Górników Z.  Z, P.
które zdoby ły  3-ch i więcej członków  now owstepujących (w edług  
obrachunków nadesłanych do K asy Zw. Górników w mies. 

październiku 1934 r.).
Filja:. Siemianowice =  17; Łagiewniki =  12; Michalkowice 

=  11; Godula =  10; Radzionków i Kop. H ajm  po =  7; B rzeziny 
i Giszowiec po =  6; Ruda filia I, Kozłowa G óra i Janów  W ieś po 
=  5; Dąb, Orzegów gór. j Świętochłowice po =  4; Bowa-W ieś 
filja I. Brzęckowice, O rzegów  masz., Pawłów, Szopienice fiija I, 
Roica, Ruda filja Ii i H ołyń po =  3; 9 fiłji zdobyło po 2-ch i 21 
filji po jednym  członku.

Pozatem  przestąpiło  z obcych organizacji do Filji:
Nikiszowiec filia I, =  30; Nikiszowiec filia Ił =  4; Nikiszo- 

wieć filja III =  4; Szopienice filja I i Michalkowice po =  3; do 
5 filji po dwóch i 11 filji po jednym  członku.

Ogółem przystąpiło  wzgl. przestąpiło  członków' razem  
w liczbie 231 w mies. październiku b. r.

K tórę filje staną na pier wszem miejscu p rzy  zdobywaniu 
now ych członków w następnym  „Głosie Górnika**???

 o----

Komunikat
Zarządu Głównego dla wszystkich członków 
Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego!
Wzorem lat ubiegłych, tak i w bieżącym roku w myśl 

obowiązujących przepisów, odbywają się po wszystkich 
kopalniach wybory do rad zakładowych. Wybory te mają 
doniesie-rnaczenie nie tyli o dla załogi ale także organiza- 
cyj robotniczych. Członkom Związku Górników Z. Z. P. w 
obecnych trudnych czasach nie może być obojętne kto 
wchodjti do rad zakładowych, jak również nie powinni 
lekceważyć, kto wejdzie do ścisłego wydziału kopalniane­
go. Ambicja organizacyjna członków naszego Związku po­
winna uczynić wszystko, ażeby przy wyborach listy Z.Z.P. 
zdobyły przygniatającą większość głosów a temsamem 
większość w radzie załogowej i ścisłym wydziale. To stać 
się może'jedynie przy zgoonej i harmonijnej współpracy 
wszystkich jej członków. Niestety tej zgodnej współpracy 
i uczciwej roboty nie ma się wszędzie.

Ostatnie wybory na kop. „Anna“ w Pszowie gdzie 
przeszło 200 członków ze względów egoistycznych lub też 
z głupich ambicyj osobistych, nie głosowało na listę na­
szego Związku, popełniło niesłychaną zdradę, która zmu­
sza nas do wyciągnięcia wobec takich jednostek jaknaj- 
dałej idących konsekwencji.

Wobec tego oświadczamy, że postawienie dwóch list 
Związku Górników Z.Z.P. na jednej kopalni może nastąpić 
tylko za zgodą Zarządu Głównego. Bez zgody nie wolno 
wystawiać dwózh list. Pozatem dajemy do publicznej wia­
domości, że członkowie, którzy nie spełnią swego obo­
wiązku i nie stawią się do urn wyborczych, lub gdy od­
dają głosy na konkurencyjne listy, w myśl przepisów § 
10-go ust. 2-go, statutu Związku Górników Z. Z. P. będą 
ze Związku wykluczeni.

Żądamy od wszystkich naszych członków, ażeby przy 
wyborach spełnili swój obowiązek, tak jak nakazuje ho­
nor organizacji. 

Tylko karność i dyscyplina oraz współpraca wszyst­
kich członków przyniesie listom naszym pełne zwycięstwo. 

Kto tego nie spełni staje w szeregach zdrajców naszej 
organizacjj, a zdrajcy u nas miejsca nie mają.

Szczęść Boże!
Zarząd Główny Związku Górników Z. Z. P

fil
C z e ś ć  Jubilatom  Z

25-Ietni jubileusz członkostwa Związku Górników Z. Z. P, 
obchodzą Druhowie:

1. Respondek W iktor z filji Chorzów 111;
2. M atera  Józef z filji Łagiewniki;
3. Kwak Franciszek z filji Łagiewniki;
4. S tabla Jan  z filji K rostoszowice;
5. Jezusek Józef z  filji Krzyszkowice.

 o-----
Srebrny jubileusz m ałżeństwa obchodzą w miesiącu paździer­

niku z ich zacnym i m ałżonkam i: .
1) Sobota Wilhelm, Przyszow ice;
2) K rzystew sko K ajetan, Przyszow ice;
3) Klakus Ludwik, Kostuchna;
4) G ąsior Ignacy, Bielszowice filja II.
W  miesiącu listopadzie:
1) O w carz Edward. Niedobczyce;
2) U rbańczyk Paw eł, Ruda filja Il-ga;
3) Miglus Karol, R ojca;
4) Grabiński Jan, Nowa-W ieś.
Do stanu m ałżeńskiego wstępują:
1) Słom ka Aifonsy z  panną Groboszcz z Pszyszow ic;
2) W iduch W ilhelm z panną H ajdukowną z P rzyszow ic;
3) N iestrój Leon z panną Porw olow ną z P rzyszow ic; .
4) S ąsala  M ateusz, Bielszowice filja II;
5) Płoch Jan, Bielszowice filja II.
N ajserdeczniejsze życzenia zasy ła ją  Jubilatą członkowie 

i Z arządy Filijne. Do życzeń przyłącza się Z arząd  Główny; 
i Redakcja.

f
Z karty ża ło b n ej.

śm ierć  nieubłagana w yrw ała z naszych szeregów  szerm ie­
rzy Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego:

1. Nowok Jan  z filji Knurów;
2. G órka Józef z filji I. Katowice;
3. S zam pera Augustyn z filji III. Nowa-W ieś;
4. Fojcik Edw ard z filji B rzeziny §1.;
5. W ojew oda K arot z filji I. Ruda Sl.;
6. P rzegendza Teodor z  filji Ł Bielszowice.

Uroczystość!
W  dniu 4-go grudnia br. w święto św. B arbary  urządza 

Związek M łodzieży P racu jącej „Jedność** wspólnie z filia Związku 
G órników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w O rzeszu uro­
czystą  akadem ję ku czci św. B arbary . Na akadem ję sk łada się 
przem ówienie okolicznościowe, deklam acje i odegranie tea tru .

Na akadem ię zaprasza się w szystkie okoliczne filje.
Zarząd filji w  Orzesza.

Redaktor odpowiedzialny Franciszek Król w Katowicach. - Nakładem 
Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. — D ruk’ 
ZakL Graficzne i Wy.d. „Drukarnia Narodowa" Chorzów, Krzywa 14


